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Mapa obecnego terenu wojny: Półwysep Liaotung.

N iniejsza m apka przedstaw ia półwysep Liaotung, miejsce lądowania wojsk japońskich, wraz z przyległe- 
m i częściami Mandżuryi. Na krańcu zwężającego się cyplu półwyspu liaotuńskiego (noszącego tu  odrębne 
m iano półwyspu K wantnng) znajduje się słynny z obecnej kam panii Port Artur, i  północniejszy Dalnij 
(Ta-lien-wan). Port Artura połączony jest idącą kn północy lin ią  kolejową, uwidocznioną czarno-białą 
kreską, przez Dalnij, Niuczwang nad zatoką liaotuńską, opuszczony obecnie przez Rosyan, dalej przez 
Liaujang (gdzie koncentrują się teraz siły rosyjskie, w yparte z nad rzeki Jalu i półwyspu liaotuńskiego) 
z Mukdenem, stolioą Mandżuryi (na tej mapce już nieuwidocznionym, a jeszcze bardziej na północ z Char- 
binem, gdzie odnoga m andżurska łączy się z główną lin ią  sybirską). Dla oryentowania się w odległo­
ściach podajemy, iż Niuczwang w  lin ii prostej czyli powietrznej odległym jes t od Liaujangu o 100 kilo­
m etrów ; a na  południowy wschód od L iaujangu położony Fong-wang-czeng, pierwszy postój rosyjski po 
klęsce nad Jalu , o 125 kilometrów. (Droga z Fong-wang-czengu do Liaujangu, główny tra k t z Mandżuryi

do Korei, oznaczona jest białą linią.)

Pow racając do półwyspu Liaotung, leżącego pomiędzy zatokam i: liaotuńską od zachodu i koreańską od 
wschodu, zwracamy czytelnikom uwagę na Fuczou i  Kinczou, oraz Piczewo, przeciwległe sobie wzajem 
miejsca lądowania Japończyków, które w najkrótszej drodze, bo z dwóch stron pozwoliły im  dojść do 
lin ii kolejowej i odciąć od wszelkiego dowozu lądem Port A rtura. Nawprost Piczewo w zatoce koreań­
skiej leżą wyspy Eliot, na których Japończycy przedtem nagrom adzili wszystkie materyały, potrzebne

do lądowania.

P r. 113. 53/4/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczony w Nrze 129 czasopisma 
„Naprzód11 z dnia 9 m aja 1904 artykuł pod ty tu ­
łem : „Dlaczego padał w Krakowie deszcz w dniu 3 
maja 1904“ , całe, strona 2. zaw iera znamiona zbro­
dni obrazy religii z § 122 lit. a) b) nk., że zakazuje 
się rozszerzania tego artykułu, zatw ierdza się zarzą- 
dfeną przez ck. prokuratoryę państw a konfiskatę po- 
mienionego numeru, a  cały nakład takowego m a być 
zniszczonym, albowiem w artykule tym  autor blnźni 
Bogn, oraz okazuje wzgardę religii rzymsko-katoli­
ckiej w państwie uznanej.

Równocześnie na wniosek o. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę  w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
p łatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso­
wy. S. -III. Kraków, dnia 10 m aja 1904. Pogorzelski.

Z D N I A .
K raków , 1 1  m aja .

Jeszcze jeden okólnik namiestnika.
N a zg ro m ad zen iu  ch łopsk iem  w  Łozów ce 

w  pow iec ie  z b a ra sk im  ośw iadczy ł k o m isarz  
s ta ro s tw a  K opczyńsk i, że  n a m ie s tn ik  n ie  w y­
d a ł żadnego  o k ó ln ik a  p rze c iw  em ig racy i chło­
pów  ru sk ic h  i  że is tn ie n ie  ta k ie g o  o k ó ln ik a  
je s t  w ym ysłem  p ra s y  so c y a lis ty czn e j. „H r. 
P o to c k i n ie  m ógł —  m ów ił k o m isa rz  —  ja k o  
n a jw y ż sz y  u rz ę d n ik  k ra ju , u rz ę d n ik  n iezw y ­
k le  ta k to w n y  i rozum ny, a  w k o ń cn  ja k o  p r a ­
w n ik , w y d ać  ta k ie g o  ro zp o rząd zen ia , k tó re  
fak ty c zn ie , g d y b y  ty lk o  było  p raw dziw em , 
o b r a ż a  n a r ó d  r n s k i  i  g w a ł c i  n s t a w ę “ .

„ G a ze ta  lw o w sk a" , donosząc o tem  w y s tą ­
p ie n iu  k o m isa rza , do d a ła  fa łsz y w ą  ( ja k  się  
później okazało ) in fo rm acyę, że ch łop i ru sc y  
za n ie ch a li w obec ty c h  słów  k o m isa rza  d a l­
szych  zg rom adzeń  p rzec iw  okó ln ikow i n am ie ­
stn ikow sk iem u .

W  odpow iedzi n a  słow a k o m isa rza  K op- 
c fy ń rk ie g o  (p o tw ierd zo n e  p rzez  „G a ze tę  lw ow ­
sk ą "  w  sp raw o zd a n iu  ze Z b a ra ż a )  sk o n s ta ­
tow aliśm y , że te k s t  o k ó ln ik a  om ów iły  i  po ­
d a ły  p ism a k o n se rw a ty w n e , a  n a w e t —  sam a 
„G a ze ta  lw o w sk a" .

U w a g a  n a s z a  p o sk u tk o w a ła . W  n u m erze  
„G a ze ty  lw o w sk ie j"  z d n ia  11 m a ja  czy tam y:

„W obec ciąg le  jeszcze rozsiew anych  w  dzien­
n ikach  m ylnych pogłosek o stanow isku  rzekom o 
n ieprzychylnem , jak ie  zaję ło  nam iestn ictw o w zglę­
dem w ychodźctw a lndn robotniczego do N iem iec, 
m usim y ponow nie z całym  nacisk iem  stw ierdzić , 
że nam iestn ictw o w ystępow ało zaw sze ty lko  p rze ­
ciw  n ieup raw n io nej ag itacy i i  n ie  czyniło żadnych 
trudnośc i robotnikom , k tó rzy  chcieli szukać za­
robku  poza g ran icam i k ra jn . M ając zaś n a  m yśli 
ty lko  dobro sam ych robotników  i w iedząc z licz ­
nych przykładów , n a  ja k ie  sm utne n a s tęp s tw a  
n a rażen i są  ci z n ich, k tó rzy  u d a ją  się n a  za­
robek  do Niem iec bez poprzedniego zaw arcia  
k o n trak tu , poleciło nam iestn ic tw o  zw rócić ich  u- 
w agę n a  to  n iebezpieczeństw o. A by w ięc o s ta ­
teczn ie  w yjaśn ić  tę  spraw ę, podajem y w całej

osnow ie okólnik, w ydany  do s ta ro s tw  przez  p. 
nam iestn ika , k tó ry  brzm i:

O kólnikiem  moim z dn ia  19  m arca  r . 1 9 0 4  
L . 3 0 5 0 /F re z . zw róciłem  uw agę pp. s ta ro stów  
n a  ag itacyę , szerzoną w śród ludności w łościań ­
sk ie j, celem  n ak łon ien ia  je j do szukan ia  zarobku  
w  N iem czech, polecając w ystąp ić  przeciw  a g ita ­
cyi n ienpraw nionych  agentów , oraz p rzestrzedz  
ludność p rzed  sku tkam i lekkom yślnego w yjazdu. 
D la  un ikn ięc ia  jed n ak  jak iegokolw iek  nieporo­
zum ienia przestrzegam  p. s ta ro s tę , że n ie  może 
być mowy o rob ien ia  jak ichś trudnośc i robo tn i­
kom , k tó rzy  m ają  zapew niony k o n trak tam i za ­
robek  zag ran icą , lub, k tó rzy  mimo p rzes trog i 
p rzed niebezpieczeństw em , n a  jak ie  się n a ra ż a ją  
w  b rak u  zrobionej umowy, zechcą udać się do 
p racy  zag ran icą . P rzypom inam  zarazem  k ilk a ­
k ro tn e  m oje w skazów ki, b y  n i e  r o b i o n o  n i e ­
u z a s a d n i o n y c h  p r z e p i s a m i  t r u d n o ś c i  
p r z y  w y d a w a n i u  p a s z p o r t ó w ,  ja k  rów nież 
polecam  czuw anie n ad  tem , by  gm iny n ie  robiły  
n ieuzasadnionych  trudności p rzy  w ystaw ian iu  
kBiążek służbow ych i robotniczych. W y d an e  w 
in te re s ie  ludności p racu jące j p rzes tro g i m ają  ty l ­
ko n a  celu ochronę robotników  p rzed  w yzyskiem  
agentów  lnb p rzed  niebezpieczeństw em  w yjazdu  
bez zapew nionego z góry  za ro b k u " .

K o n sta tu je m y  tedy , że  okó ln ik , k tó re g o  
is tn ie n ia  zap rzeczy ł k o m isa rz  s ta ro s tw a  zba­
ra sk ie g o  —  is tn ia ł  rzeczy w iśc ie  i  b y ł w y­
d a n y  d n ia  19  m a rc a  1 9 0 4 . M iło n a m  p rzy ­
tem  s tw ie rd z ić , że  d z ięk i a k c y i ru sk ie j p a r ­
ty i  so cy aln o -d em o k ra ty czn ej w y d a ł h r . P o ­
to c k i d ru g i okó ln ik , w y ja ś n ia ją c y  „n iep o ro ­
zu m ien ia" , w y n ik łe  z tr e ś c i  i  z  to n u  p ie rw ­
szego  okó ln ika .

O baw iam y s ię  je d n ak , że  n iep o ro zu m ien ia  
te  b ę d ą  i  n a d a l  is tn ia ły . H r. P o to c k i p isze  
bow iem  w  sw oim  d ru g im  o k ó ln ik u : „ P rzy p o ­
m inam ... b y  n ie  rob iono  n i e u z a s a d n i o ­
n y c h  p r z e p i s a m i  t r u d n o ś c i  p rz y  w y ­
d a w a n iu  p aszp o rtó w ".

W y n ik a ło b y  z tego , że  tru d n o śc i, u z a s a ­
d n i o n e  p r z e p i s a m i ,  w olno s to so w ać w o­
bec  em igran tów !... W iadom o zaś dobrze, ja k  
ła tw o  w  G alicy i w sze lk ą  tru d n o ść  u za sa d n ić  
p rzep isam i i  ja k  te  p rz e p isy  s ą  n ie w y ra ź n e  
i kauczukow e.

Je d e n  i  d ru g i ok ó ln ik  h r. P o to ck ieg o  po­
z o s tan ie  ty lk o  okó ln ik iem  —  a  po zo s tan ie  
ja k  do tychczas, ta k  i  n a  p rzysz ło ść , p r a k ty ­
k a  w ładz, k tó r ą  ch łop i o d czu w ają  o d daw na 
n a  sw ojej skórze!

Rok 1812 a 1904.
Tempora mutantur...

T a k ty k a  cofan ia  się w  głąb  M andżuryi, k tó rą  
za inaugu row ali R osyan ie , sparzyw szy się n ad  Ja lu , 
m a, o ile  się zdaje , doprow adzić i do opuszcze­
n ia  przez n ich  L iao jan g u , m iejsca stra teg iczn ie  
bardzo w ażnego, gdyż tw orzy  on p u n k t, w  k tó ­
rym  k rzy żu ją  się drogi M ukden-N iuczw ang-Fong- 
w angczeng. A rm ia ro sy jsk a  m a szukać oparcia

A B E L  H ER M A N T.

Jankesi w Europie
27 --------------
W a le n ty n a : Z nam  dw ie osoby... może być, a le  

to  jeszcze n ie  dowód. Je s tem  ty lko ... sk rom ną,., 
a r ty s tk ą . T ak ich  osób, n ie  zap rasza  się do p a ­
łaców  w ęg iersk ich  hrab iów .

J e r ry :  W iem ... a r ty s tk a , p an n a  W a le n ty n a  
C hesnet, a  ja  jes tem  Je rem y  Shaw .

W a le n ty n a : A ch mój Boże! (T rąca  łokciem 
m atkę).

P a n i C hesnet (tym  sam ym  tonem ): A ch mój 
pan ie!

W a le n ty n a  (potuln ie): Je s tem  n a  pańsk ie  u- 
słngi.

J e r ry :  Cóż to  m a znaczyć?
W a le n ty n a : Może pan  zażąda, bym  zda ła  mu 

sp raw ę z ... ach  mój B oże. (O ddecha ciężko). N ie 
je s tem  kob ie tą , za  ja k ą  mię p an  b ierzesz. W iem , 
może p an  m ieć do m nie uprzedzenie, n ienaw iść, 
a le  jes tem  pew na, że w y jaśn iłabym  pann  w iele, 
gdybym  m ogła z panem  pomówić bez św iadków .

J e r ry  (zdum iony): N iczego też  bardzie j nie 
p ragnę .

W a le n ty n a : A ch, pan ie , a le  n ie  tu ta j!
J e r ry :  R ozum ie się, że n ie  w re s tan racy i, ale 

pójdę z p an ią  do je j p rzedziału , a  m a tk a  zosta ­
n ie  tu ta j .

W a le n ty n a : N igdy!
J e r ry : A  w ięc w W iedn iu .
W a le n ty n a  (spuszczając oczy): N ie dysponuję 

a°bą, jestem  za ję tą . A  więc m usim y zaczekać,
za  dn i p a rę  w rócę do P a ry ż a . T ak : A venue

des Champ8 E lysóes liczba 1 9 5 . Chodźmy mamo. 
(Odchodzą obie).

P a n i C hesnet: Cóż to  za  kom edyę znow u g ra sz ?
W ale n ty n a : Z ostaw  mię w spokoju. T y  nm iesz 

ty le , co każda  in n a ... ja  znam  swój zaw ód i 
w iem, ja k  się kogo łap ie . Z ostaw  mię i p rzede­
w szystk iem  n ie  m ieszaj się, n ie  p rzeszkadzaj.

P a n i C hesnet: T ylko n ie  p rzesól. T en  Ja n k e s  
p łonie ju ż  ja k  stos suchego drzew a.

R O ZD ZIA Ł IX .
W  W iedn iu . H o te l L eopolda. D uży pokój n a  

drugiem  p ię trze  o dwóch oknach. U lica w ąska . 
W y d a je  się, że m ożna dosięgnąć rę k ą  przeciw ­
leg łych  domów. N a u licy  zg iełk . T łum y ludzi, 
wozy, powozy. Łóżko ogrom ne. W  nim  śpi M a­
rek . B udzi się. W s ta je  i z ab ie ra  się do m ycia. 
K toś w sąsiednim  pokoju śpiew a.

Sąsiad : T ra-la -la -la -la  (szum wody, k toś m yje 
się). W  M onte...caa ...a r...loo ! T ra -la -la .

M arek: H alo!
S ąsiad : H alo! A  kto  tam ?
M arek: Czy to m ożliw e? P apo , czy to  ty ?
Sąsiad : T a k  M arku, to  ja . tw ó j papa!
P o  chw ili w chodzi J e r ry . U ściśn ien ia .
M arek: To ciekaw e.
Je r ry :  N a tu ra ln ie .

| M arek: P a p a  w  W ie d n ia ?
| J e r ry : T ak .
j M arek: I  w tym  sam ym  h o te lu ?  W  sąsiednim
j pokoju?
: J e r ry : T a k  mój chłopcze. Ś w ia t je s t  m ały.

M arek: D opraw dy. Św iat jeBt m ały. Po  cóż
j papa  p rzy jecha ł do W ie d n ia ?
| J e r ry :  Sam  dobrze n ie  w iem . P rzedw e o ra j 

z ra n a  p łaciłem  w łaśn ie  d ługi B obiego. Chciałem

się ciebie poradzić, czy zapłacić w szystko , czy 
ty lko  pew ien procen t, b iorąc pokw itow anie za 
w szystko.

M arek: N a tu ra ln ie , że lepiej część zapłacić, 
a  dostać pokw itow anie za  w szystko.

J e r ry :  D zw onię. P rzychodzi B e rti  i mówi mi 
żeś ty  po jechał do W ied n ia . Pow iedziałem : I  ja  
jadę  do W iedn ia , to  bardzo blisko. Jechałem  z 
księżną  de B ery l. P ow iedzia ła  m i: N ie zajeżdżaj 
pan  do ho te lu  „ Im p e ria l" , a le  lepiej do ho telu  
Leopolda. Zrobiłem  tak , ja k  m i rad z iła , i oto 
jes tem . Jecha łem  te ż  z daw ną kochanką B obiego. 
To cudna kobieta .

M arek: Je s tem  tego sam ego zdan ia .
J e r ry :  W czo ra j byłem  w te a trz e  i zw iedziłem  

różne m iejsca, w ięc położyłem  się późno. A le ty , 
jakże  to , n ie  je s te ś  n a  polow aniu n h rab ieg o ?

M arek: N ie p rzy jechałem  w yłącznie n a  polo­
w anie. A le pojadę tam , gdy się ty lko  ubiorę. 
Idę  zaraz . N ie m am  czasu. Mam schadzkę.

J e r ry : A  wiem , wiem.
M arek: N ie w iesz papo. Mam n a  m yśli jeden  

znakom ity  in te re s .
J e r ry : W yborn ie .
M arek: M yślałem  nad  tem  długo w nocy i 

d latego w sta łem  późno. Czy pam iętasz papo, żem  
przed k ilku  tygodniam i mówił: N ie podoba mi 
się, że m ąż m ojej s io stry  należy  do rodziny  s ta ­
rodaw nej, jed n e j z n a js ta rszy ch  we F ra n c y i i 
dlatego pozw ala sobie z n as drw ić.

J e r r j :  P am ię tam  to .
M arek: P ow iedziałem , że reko rd  starodaw ności 

w ydrę mn przez zaw arcie  zw iązku jeszcze za- 
szczytniejszego.

J e r ry : P am ię tam  i to.

M arek: W łaśn ie  jes tem  n a  doskonałej drodze 
do tego.

J e r ry : A  to  w  ja k i sposób?
M arek: N ie lubię gadać naprzód . W olę rob ić .
J e r ry : M asz zupełną  słuszność.
M arek: P ra w d a  ojcze, żeś je ch a ł z  kró lem  

M acedonii ?
J e r ry :  T ak .
M arek: J a  jechałem  z jego synem , księciem  

następ cą  tro n u  i có rką następcy  tro n u . J e s tto  
dziew czyna p rześliczna. A le czy będziem y się w i­
dzieli w ciągu  d n ia?

J e r ry :  W ą tp ię . P ó jdę  zw iedzać te  osobliwości 
m iasta , k tó re  są  podane w przew odniku.

M arek: A le może zjem y razem  kolacyę w h o ­
te lu  „ Im peria l"  około siódm ej?

J e r ry :  Zgoda. Do w idzenia .
P o d a ją  sobie ręce i  rozchodzą się. M arek się 

m yje, pośpiew ując. Po tem  p rzy k le ja  sobie pod 
nosem  opaskę do w ąsów , używ aną przez W ie ­
deńczyków . W praw dzie  w ąsy  m a zgolone, ja k  
p rzysta ło  n a  Ja n k e sa , ; a le  to  nic n ie  szkodzi, 
ta k a  moda w e W iedniu . Z apew nił go o tem  fry - 
zyer. W dziew a kostyum  m yśliw ski. K toś puka. 
M arek je s t  w półubrany , ale gość nic sobie z t e ­
go n ie  rob i. To księżna de B eryL  U b ran a  po 
m yśliw ska, p raw ie po m ęsku.

M arek (bez zdziw ienia, a le  n iek o n ten t): Ach 
to  ty ?

K siężna: N atu ra ln ie  kochany, jed y n y  M arku. 
B yłam  ta k  n iespokojną! N ie przyszed łeś do nas 
do hotelu . M yślałam , że cię n iem a w e W iedn iu .

M arek: D otrzym uję zaw sze słow a. A  do ho­
te lu  n ie  przyszedłem , bo przecież tam  je s t  tw ó j 
mąż.

(D alszy ciąg  nastąp i.)
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dopiero w M nkdenie, w edle innych przypuszczeń 
aż w C harb in ie ... Słowem, E osyan ie  m ają , ja k  
podnosi p ra sa  carochw alcza, pow tórzyć „n iezaw o­
d n ą"  ta k ty k ę  z r .  1 8 1 2  —  z epoki w ojny  z 
N apoleonem . Z aszczyt to  n ie lad a  d la  Jap o ń czy ­
ków , k tó rych  n iety lko  M oskale, lecz ca ła  E u ro ­
p a  m ilita rn a  trak to w a ła , jako  zaślepionych śm ia ł­
ków , poryw ających  się bezkry tyczn ie  n a  o lbrzy­
m a —  n iem al szalonych ... Tym czasem  R osya u- 
cieka się wobec n ich  do ta k ty k i, k tó rą  r a t o ­
w a ł a  s i ę  p rzed  ś w i a t o w y m  p o g r o m c ą .

Czy jed n ak  ta  sam a ta k ty k a  zaw sze do tego 
sam ego re z u lta tu  doprow adzić m usi ? C ofając się, 
pozostaw iają  E osyan ie  za  sobą w zględnie  najży- 
źn ie jsze  i na jlu d n ie jsze  okolice M andżuryi, ście­
śn ia jąc  te re n  p row ian tow an ia  się n a  m iejscu, co 
wobec ogrom nych trudnośc i dowozu jednotorow ą 
ko le ją  sy b irsk ą  —  n ie  s tw a rza  bynajm nie j sy- 
tu acy i, analog icznej d la  n ich  z kam pan ią  z roku  
1 8 1 2 . P ozo staw ia ją  też  za  sw ym i plecym a l u ­
d n o ś ć  m a n d ż u r s k o - c h i ń s k ą ,  u s p o s o b i o ­
n ą  d l a  n i c h  n i e c h ę t n i e ,  u t r z y m y w a n ą  
w  k a r b a c h  j e d y n i e  o b a w ą  p r z e d  s i ł ą  
r o s y j s k ą :  obaw ą, k tó ra  dziś z każdym  dniem  
p r y s k a . . .  T o d rug i zasadniczo-różny m om ent. 
Z daje  się, iż  w  obecnej sy tuacy i Japończycy mo­
g liby  n ie ty lko  n a  w ie lką  skalę  w yw ołać w M an- 
dżu ry i przeciw ko E osyanom  ruch  pow stańczy, 
(a w ów czas racze j ro la  E osyan  by łaby  zbliżoną 
do trag icznego  losu arm ii napoleońsk iej) lecz w i­
dokiem  odebran ia  M andżuryi najeźdźcom  z poza 
A m uru m ogliby d rogą sojuszu w ciągnąć do w spól­
ne j akcy i i reg u la rn e  w ojska chińskie.

P la n  tak i jed n ak  k ry je  w sobie mimo pozo­
rów  ogrom nych korzyści pew ne d la  Jap o n ii n ie ­
bezpieczeństw o; w szystk ie  bowiem m ocarstw a 
europejsk ie  przem ocą w ym usiły od C hin „dobro­
w olne" te ry to ry a ln e  u stęp stw a; aby je  u trzym ać, 
m uszą one p rag n ąć  pozostaw ienia cesarstw a  ch iń ­
skiego w  s tan ie  dotychczasow ej bezw ładności; 
w ciągnięcie  Chin w ja k ą ś  akcyę czynną i do 
tego  em ancypacyjną przez Japończyków , mogłoby 
s tać  się p re tek stem  d la  pań stw  europejsk ich  do 
n iekorzystne j d la  Jap o n ii in te rw ency i p rzy  za ­
w ie ran iu  przez  n ią  pokoju z E osyą; —  a  kto 
prow adzi w ojnę i o te j chw ili m yśleć m usi. —  
T o też , chociaż Japończycy , za jm ując  tery to ry u m  
m andżursk ie , k o k ie tu ją  Chińczyków , podkreślając 
fak t, iż  przychodzą n ie  po to , aby jako  zdobywcy 
zastąp ić  E osyan , lecz u w aża ją  M andżuryę za 
in te g ra ln ą  część Chin, n ie  decydują się dotąd 
n a  odw ołanie się do czynnej pomocy p aństw a  
chińskiego. (Japończycy, np. u zna jąc  w agę i p ra- 
w ow itośe chińskiego exequatur, ośw iadczyli, iż 
n ie  roszczą sobie p raw a  do kw estyonow ania po­
by tu  w  A ntnngn  konsu la  am erykańsk iego , w 
przeciw ieństw ie  do E o sy an , k tó rzy , gdy A ntung  
m ieli w  sw ych rę k a c h ,’ mimo chińskiego exequa- 
iur  w  a roganck ie j form ie n ie  chcieli w puścić do 
pow yższego m iasta  re p rezen tan ta  obcego państw a).

B ądź co bądź i p rzy  dzisiejszym  stan ie  rz e ­
czy sk a rżą  się E osyan ie  n a  „rozbójników " ch iń­
skich, czyniących ustaw iczne  zam achy n a  ich 
kolej i  po łączenia te leg raficzne ...

Z zaboru rosyjskiego.
Częstochowa, 3 m aja .

Obchód święta robotniczego. — Chamstwo polityczne.— 
Karabiny powstańcze.

D zie ń  1 -go M a ja  o rg a n iz a c y a  tu te js z a  ob ­
chodz iła  u roczyście . W  ró żn y c h  p u n k ta c h  w y­
w ieszono  c z te ry  czerw one sz ta n d a ry  z odpo­
w iedn im i rew o lu cy jn y m i n ap isam i. O godz. 5 
m. 45  odbył s ię  pochód  d em o n s trac y jn y  —  
p ie rw sz y  w ogóle od cz asu  is tn ie n ia  ru c h u  n a ­
szego w  C zęstochow ie.

P ochód  ru sz y ł z k la sz to ru  ja sn o g ó rsk ieg o  
i  z a trz y m a ł s ię  p rze d  pom nik iem  A le k sa n ­
d ra  I I ,  gdz ie  w znoszono rew o lu cy jn e  o k rzy ­
k i. Ż o łn ierz , p iln u ją c y  p o m n ik a  p rze d  m ożli­
w ym i o b jaw am i „w dz ięcznośc i lu d u " , u s ły ­
sz aw szy  o k rzy k  „p recz  z c a ra te m !"  —  zrozu ­
m ia ł go dość o ry g in a ln ie , bo sp rez en to w a ł 
b ro ń  i  s ta ł  ta k , dopók i pochód  n ie  ru szy ł 
d a le j. T ow arzysze , u szy k o w aw szy  s ię  w  sze­
reg i, ru sz y li p rzez  m iasto , śp ie w a ją c  „C zer­
w ony  sz ta n d a r"  i  „ W a rsz a w ia n k ę " . S zli ta k  
p rze sz ło  w io rs tę  i  w końcu  ro zp ró szy li s ię  z 
o k rz y k a m i n a  cześć socyalizm u, n iepod leg łe j 
P o lsk i i  P . P . S.

A n i a re sz to w a ń , a n i  ża d n y ch  s ta rć  z po- 
l ic y ą  n ie  było, gdyż zaskoczono  j ą  zupe łn ie
n ie p rz y g o to w an ą .

W  pochodzie w zięło  u d z ia ł początkow o 200 
to w arzy szó w  i  to w arzy szek . W  drodze p rzez  
m ia s to  lic zb a  t a  w zro s ła  do k ilk u se t.

W  R ak o w ie  pod  C zęstochow ą w  h u c ie  
H an d k ie g o  w yw ieszono  p a rę  sz tan d a ró w . J e ­
d en  z n ic h  w is ia ł n a  70-m etrow ym  kom in ie 
25 godzin . W ieczo rem  s trz e la n o  n a  w iw at.

P o lic m a js te r  tu te jsz y , von  N erd lich , ro ze­
s ła ł do w szy s tk ich  w łaśc ic ie li dom ów okól­
n ik , w  k tó ry m  w y m ien ia  25  n az w isk  osób, 
k tó re  „pod ję ły  s ię  tru d u  p rzy jm o w a n ia  do­
b ro w o lnych  o fiar"  n a  ch o rych  i  ra n io n y c h  
żo łn ie rzy  n a  d a lek im  W schodzie . Z pom iędzy  
n a z w isk  p o lsk ich  n a  za p a m ię ta n ie  z a s łu g u ją  
p a ń : B ieg a ń sk ie j, G ra d sz ta jn o w e j i  P isa rze w - 
sk ie j, o raz  panów : D ębsk iego  i  M ałkow sk iego . 
C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t  zakończen ie  ok ó ln ik a . 
P a n  p o lic m a js te r  zapew n ia , że  n a  w szy s tk ie  
d a tk i  „b ę d ą  w y d aw an e szn u ro w e p o k w ito ­
w a n ia " , czy li in n e m i słow y, że d a tk i  te  n ie  
będą , ja k  zw ykle , ro zk rad z io n e .

C h a ra k te ry s ty c z n y  d la  obecnego n a s tro ju  
m as ludow ych  f a k t  m ia ł m ie jsce w  S ie rad z ­

k iem  (g u b e rn ia  k a lisk a ) . O to  ch łop i z ró ­
żn y ch  w si w y sy ła li g m in iak ó w  do okolicz­
n y ch  m iasteczek , b y  dow iedzie li się, n a  j a ­
k ie j u licy  w  Ł odzi są  k a ra b in y , gdyż i  oni 
ch c ie lib y  je  o trzym ać, a  tam , zdan iem  ich, 
„ z a raz  b ęd ą  ro zd a w a n e" . K.

Socyalizm w Szwajcaryi.
Zurych, 9 m aja .

R ozw ój ru c h u  so cy a lis ty czn eg o  w  S zw a j­
c a ry i o k az a ł s ię  w  ty m  ro k u  w  ca łym  sze­
re g u  zn ak o m ity ch  rez u lta tó w , o s ią g n ię ty ch  
ta k  p rzez  p o lity cz n ą , ja k  i  p rzez  zaw odow ą 
o rg an iz ac y ę  ro b o tn iczą .

Im p o n u jące  są  cy fry  g ło so w ań  w  d z ie ln i­
ca ch  ro b o tn iczy ch  w  Z u ry c h u  p rzec iw  w p ro ­
w ad zen iu  n a p o w ró t zn iesio n y ch  w  r. 1898 
w zu ry ch sk im  k a n to n ie  dom ów  pub licznych . 
K la sa  ro b o tn ic za  zrozum iała , że w  je j in te ­
re s ie  leży  o d rzu cen ie  te j t. z w. „ S itt lic h k e its -  
I n i t ia t iv e “ , sko ro  od czasu  zn ie s ie n ia  dom ów  
p u b lic zn y c h  n ie  sz e rz ą  s ię  p ra w ie  w ca le  w e­
n e ry c z n e  choroby  w śró d  rob o tn ik ó w , a  có rk i 
„n iższy ch " k la s  n ie  m uszą b y ć  w  n ie w o ln i­
c tw ie  k la s  „w yższych". K ażd o razo w e w ybory , 
czy  to  do „ ra d y  n aro d o w ej" , g łów nego  c ia ła  
p raw odaw czego , an a lo g iczn eg o  do a u s try a -  
ck iego  p a r la m e n tu , czy  te ż  do r a d  k a n to n a l-  
ny ch  ( ja k  u w as sejm y), do r a d  m ie jsk ich , 
kom isy j k o śc ie lnych , szko lnych , n a  sędziów  
itd . w sk a z u ją  n a  co raz  b a rd z ie j ro sn ą c ą  s iłę  
so c y a lis ty cz n e j p a r ty i  w  S zw ajca ry i.

W  o s ta tn ią  k w ie tn io w ą  n ied z ie lę  odby ły  
się  p ra w ie  w e w szy s tk ich  k a n to n a c h  ró żn e  
w y b o r y  i  s o c y a l i ś c i  w szędzie  z w y c i ę ­
ż a l i ;  lic zb a  g łosów  n a  so cy alis tó w  s ię  zw ię­
kszy ła . D o r a d y  m ie jsk ie j w  Z u ry c h u  w eszło 
4 4  s o c y a l i s t ó w ,  47  w olnom yślnych , 8 d e ­
m o k ra tó w  i  3 k o n se rw a ty s tó w . S o cy a liśc i 
z y sk a li now ych  13 m an d a tó w  n a  w olnom yśl­
n y ch  i  dem o k ra tach . Z w ycięstw o  to  je s t  chy­
b a  zu p e łn ie  p rze k o n y w u jące  o socyalistycz- 
nym  ru ch u , sko ro  s ię  je szcze  zw aży , że w szy ­
s tk ie  b u rż u a z y jn e  p a r ty e  w  jed n em  s ą  so li­
d a rn e , a  to  w  n ie n aw id z en iu  i  zw a lczan iu  
n a  każdym  k ro k u  p a r ty i  so c y alis ty czn ej, j e ­
d n a  d la teg o , że podobno je s t  w o lnom yślna, 
d ru g a , że  n az w ę  m a d em o k ra ty cz n ie  b rzm iącą .

P rz em y sł s z w a jc a rsk i c iąg le  ro śn ie  i  w y­
tw a rz a  z je d n e j s tro n y  ogrom ny  k a p ita liz m  
(w  Z u ry c h u  ży je  50 m ilionerów , w  G enew ie 
90), z d ru g ie j za ś  now e sz e re g i p ro le ta ry a tu . 
D em o k ra ty cz n ą  S zw aj ca ry ę  czek a  m oże n ie ­
zad ługo  w  p rzy sz ło śc i p raw d z iw ie  d em o k ra­
ty c z n y  ruch , k tó ry  dz is ie jszy  d em o k ra ty czn y  
je j c h a r a k te r  n a p e w n e  n a  b a rd z ie j d em o k ra ­
ty c zn y  zam ien i.

1-go M a j a  obchodzono tu  u ro czy śc ie ; w  
sam ym  pochodzie b ra ło  u d z ia ł około 18 ty ­
s ięcy  ludzi, w  z e b ra n iu  k ilk a  ty s ięc y  w ięcej. 
C ałe m iasto  p rzy b ra ło  o d św ię tn ą  sza tę . R uch  
tram w a jo w y  p ra w ie  ca łkow ic ie  zastanow iony , 
s ta tk i  i  pa ro w ce  udeko row ane . T a k ie  sam e 
ro zm iary  m ia ł 1 M aj w  ub ieg łym  roku . N ie­
d z ie la  n ie w ie le  pom ogła, a lbow iem  zarów no  
daw n ie j, ja k  i  tego  ro k u  w sze lk a  p ra c a  u s ta ­
je  w  ty m  dn iu . O grom nie  lic zn y  za s tę p  ro ­
bo tn ic , w ie lk i pochód dzieci, s to w a rz y sze n ia  
cyk listów , g im n a s ty c zn e  —  o tw ie ra ły  pochód, 
w  k tó ry m  sz ły  n ap rz ó d  s to w a rz y sze n ia  p o li­
tyczne , za  n iem i zaś zaw odow e. M iędzy tem i 
o s ta tn ie m i b y li te ż  og ro d n icy  z o ry g in a ln y m  
n ap isem : „P o n iew aż  je s te śm y  n a  św ieżem  
po w ie trzu , m usim y p rac o w a ć  15 g o d z in " .

W  Z i e l o n e  ś w i ę t a  odbędzie się  w  W i n -  
t e r t u r z e  k o n fe ren c y a  „n iem ieck ich  i  au s tro -  
w ęg ie rsk ich  so cy alis tó w  w  S z w a jc a ry i" . K on- 
fe ren c y e  ta k ie  o d b y w ają  s ię  co 3 la ta . N a 
te g o ro c zn ą  sp o d z iew an y  je s t  p rz y ja z d  tow . 
d ra  A d le ra , B eb la , K a u ts k y ’ego i  w. i. N a  
p o rzą d k u  dziennym  w iele  je s t  w aż n y ch  sp raw , 
m iędzy  in n e m i p rzy g o to w a n ie  m a te ry a łu  do 
re fe ra tu  n a  te m a t s o l i d a r n o ś c i  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  p r o l e t a r y a t u ,  ja k i  „Z w ią­
zek  n iem ieck ich  i au s tro -w ęg ie rsk ich  socya­
lis tó w " z g ł o s i ł  n a  m iędzynarodow y  k o n ­
g r e s  w  A m s t e r d a m i e .

Z u ry c h sk ie  to w arz y stw o  au s tro -w ęg ie rsk ie  
w y b ra ło  n a  d e leg a tó w  tow . d ra  A d le ra  (m łod­
szego) z A u s try i, tow . K u b ik a  z Czech, a  
tow . Boi. D ro b n e ra  i  O rm ia n e ra  z G alicy i.

W k o ń c u  donoszę je szcze  o śm ierc i tow . 
G s c h w i n d a ,  p o sła  do ra d y  n aro d o w ej i 
cz ło n k a  ra d y  zw iązkow ej. B y ł to  je d en  z 
p rzyw ódców  ru c h u  so cy a lis ty czn eg o  w  S zw aj­
c a ry i od l a t  30.

Przegląd społeczny.
Zarząd miejskiej Kasy chorych w Krako­

wie, wybrany na ostatniem walnem zgroma­
dzeniu, ukonstytuował się, wybierając preze­
sem tow. dra Józefa D r o b n e r a ,  wicepreze­
sem tow. F ranciszka W a l i g ó r ę ;  wydział 
nadzorczy wybrał przewodniczącym tow. Ma­
ry ana Schiffa; sąd polubowny wybrał preze­
sem tow. dra Zygmunta M a r k a .

RUCH STREJKOWY.
Strejk kamieniarzy w Kołomyi. Z powodu 

nadm iernego w yzysku , jak iego  dopuszcza się m a j­
s te r  kam ien ia rsk i S t r a ń s k i ,  porzucili tu  robo­
tn icy  kam ien ia rscy  z dniem  9 b. m. robotę, ż ą ­
da jąc  podw yższenia p łacy . P łaca , ja k ą  o trzym y­
w ali dotychczas robotn icy  kam ien iarscy  w  K oło­
myi, ró w n a ła  się płacy  zw ykłego w yrobn ika; to

zmusiło tu te jszy ch  robotników  do porzucenia p ra ­
cy. W zyw am y tow arzyszów  kam ien iarsk ich , by 
do K ołom yi obecnie n ie  p rzy jeżdżali; zw racam y 
się w  szczególności do kam ien iarzy  lw ow skich.

Z literatury i sztuki.
(g.) T eatr ludowy n a  benefis p. O lgi Teodo- 

row icz w ystaw ił d n ia  10 b. m. „sz tukę  u k ra iń ­
sk ą"  Ł . M ańki p. t . „N ieszczęsne k ochan ie" . 
U tw ór to  stw orzony przez p isa rza  naiw nego dla 
rów nie na iw nej publiczności. Choć ogół w yko­
naw ców  n ie  n a s tręcza ł zby t tru d n e j konkurencyi, 
na leży  bądź co bądź zaznaczyć, że n a  pierw szy 
p lan  w ysunęły  się pan ie: Teodorow icz (od tw arza­
ją c a  boha te rkę  sztuk i), D rozdow ska i K olm an. 
P a n  R adosław , p rzedstaw iciel g łów nej ro li m ę­
sk iej, n ie  oddał typu  zaw adyaki-uw odziciela. E o la  
to  n a jlep ie j w  sztuce nak reślona .

B enefisan tkę przy jm ow ała publiczność bardzo 
życzliw ie._________________________________________

Z sali sądowej.
Bankructwo fabryki „Zdrowie". Ze L w ow a

donoszą: P onow na ro zp raw a k a rn a  przeciw  pp. 
M aryanow i L indem u, H enrykow i M ikolaszow i, J ó ­
zefow i B aaro w i i Józefow i P ordesow i o b an k ru ­
ctw o fab ry k i wody sodowej „Z drow ie", zakończyła 
się we w torek  w yrokiem  uw aln iającym  w szystk ich  
oskarżonych od w iny i k ary .

KRONIKA.
Z powodu święta następny numer 

„Naprzodu" wyjdzie w piątek 13 b. m. o go­
dzinie 10 rano.

Nadużywanie błogosławieństwa papieskie­
go. Pod  tym  ty tu łem  zam ieszcza „K u ry e r lw ow ­
sk i" a r ty k u ł z powodu udzie len ia  „G azecie n a ­
rodow ej" b łogosław ieństw a papieskiego. Myśmy 
już nap isa li, co o tem  m yślim y, jednakow oż p rzy ­
toczym y tak że  'godny  uw agi głos „K u ry era  lw ow ­
sk iego", k tó ry  pisze w te j spraw ie:

„O rgan  sz lach ty  podolskiej uczynił sobie śro ­
dek rek lam y  z błogosław ieństw a, k tó re  w yjednał 
mu p. K ozłow ski u  pap ieża. „G aze ta  narodow a" 
n ad a je  tem u ak tow i zw ykłej ku rtoazy i dw oru p a ­
pieskiego n iem al tak ie  znaczenie, ja k  gdyby p a ­
pież chcia ł dać do poznania , że z całe j p rasy  
polskiej w yróżnia  i  odszczególnia jednę  tylko 
„G azetę  narodow ą" i w iernym  ją  do czy tan ia  
zaleca.

N ależy w ięc przypom nieć, że zupełn ie  podobne 
co do sty lizacy i specyalne b łogosław ieństw o p a ­
pieski© o trzym ała  p rzed  k ilku  la ty  redakcya  
„W ień ca"  i „P szczó łk i" , jakko lw iek  głów ny je j 
red ak to r ks. S to jałow ski był już  w ów czas w  kon­
flik tach z całym  episkopatem  galicy jsk im  i ja k ­
kolw iek w kró tce po tem  b łogosław ieństw ie obło­
ży ł papież St-ojałowskiego k lą tw ą , p rzykazu jąc  
zarazem , by w ie rn i zdała  om ijali tę  osobistość 
pod rygorem  ekskom uniki.

I  gdy w tedy  ks. S to jałow ski, podobnie ja k  
dziś „G aze ta  n a rodow a", nadużyw ał pow agi p a ­
pieża do rek lam y swego pisem ka, w yw ołało to 
pow szechny niesm ak, a  pism a k le ry k a ln e  pospie­
szyły z kom entarzam i, dowodząc, że pap ież w o­
góle nikom u n ie  odm aw ia b łogosław ieństw a, k to
0 n ie  p rosi, n ie  ro zs trzą sa jąc , czy osoba ta  lub 
g rupa  osób odznacza się cnotam i chrześc ijańsk ie- 
mi, n ie  odmówił więc te j grzeczności i redakcy i 
„W ień ca"  i  „P szczó łk i" , gdy o to  w te leg ram ie  
hołdow niczym  poprosiła.

Inacze j też  n ie  m ożna rozum ieć i b łogosła­
w ieństw a, udzielonego „G azecie narodow ej" , gdy­
by bowiem miało ono oznaczać jak ie ś  odszcze- 
gólnienie lub pochw ałę tendency i tego organu , 
będącego n a  usługach  szlachty  podolskiej, byłoby 
to  protegow aniem  pew nej g rupy  i pew nego k ie ­
ru n k u  politycznego, co n ie  zgadza się ze s tan o ­
w iskiem  głow y kościoła.

W praw dzie  n iek tó rzy  b iskupi ga licy jscy  usiło ­
w ali p rzed  la ty  w prow adzić w naszym  k ra ju  m e­
todę p ro tekcy i z jednej s trony , a cenzury  z d ru ­
g iej stro n y  nad  poszczególnym i o rganam i p rasy
1 śp. b iskup Łobos w sw ym  liście p aste rsk im  w y­
raźn ie  w ym ienił pism a, k tó re  p raw y  ka to lik  po­
w in ien  czy tać z zaufaniem , a  k tó re  znów  pow i­
n ien  odrzucać, a le  ta  m etoda n ie  u trzy m ała  się. 
T e raz  n astępca  b iskupa Ł obosa po części poszedł 
w ślady poprzednika i w ystąp ił p rzeciw  n iek tó ­
rym  pismom ludow ym , a  podobnie i arcybiskup  
w rocław ski chcia ł w drożyć ag itacyę  przeciw  p i­
smom polskim . W iadom o, że te  próby p ro tek to ­
ra tu  nad  p ra są  doznały kom pletnego fiaska.

N ie godzi się przypuszczać, by papież m iał 
p rzez za lecan ie  pew nego pism a m ieszać się w 
w alkę s tronn ic tw  w k ra ju . Pon iew aż zaś nad to  
kucie zdaw kow ej m onety  z b łogosław ieństw a p a ­
pieskiego je s t  w  pojęciu kato lick iem  pew nego ro ­
dzaju  sym onią, oczekujem y od pow ołanych czyn­
ników , że n a  p rzechw ałk i „G azety  narodow ej" 
odpow iedzą stosow nem i w yjaśn ien iam i, podobnie, 
ja k  to się sta ło , gdy „W ien iec" i  „P szczółka" 
nadużyły  b łogosław ieństw a pap iesk iego" .

T a  o s ta tn ia  uw aga „K u ry era  lw ow skiego" je s t 
chyba iron iczna, bo w ątpim y, ażeby się łudził 
pod tym  w zględem . Jeże li O rłow ski mógł dostać 
o rder pap iesk i św. G rzegorza, jeże li jezu ici, w ie­
dząc, kim  je s t  Ł ucyk, zrob ili go redak to rem  sw e­
go pism a, —  to i  b łogosław ieństw o „G azety  n a ­
rodow ej" je s t w  porządku.

Z teatru miejskiego kom uniku ją nam : M ichał 
P rzybyłow icz, sym patyczny a r ty s ta  nasze j sceny,

złożony je s t  ciężką i d ługo trw ałą  niem ocą. A by 
mu dać możność przeprow adzen ia  ku racy i, danym  
będzie n a  jego dochód poem at d ram atyczny  L o r­
da B y ro n a  „M anfred" z m uzyką Schum ann’a  w 
tłum aczeniu  G. K em pnera.

W spółcześn ie  n a s i a rty śc i p racu ją  n ad  fa rsą  
z daw niejszego francusk iego  re p e r tu a ru  „G av an t, 
M inard i  S p .“ , k tó ra  będzie n a jb liższą  p rem ierą .

Przedstawienie operowe, trzec ie  i o sta tn ie  
w  tym  sezonie, odbędzie się we w torek  24  m a­
ja  w te a trz e  m iejskim . W ykonaw cam i będą w y­
łącznie  uczniow ie i  uczenice szkoły operow ej, 
p row adzonej z ta k  w ybornym i rezu lta tam i przez 
prof. M arso. N a p rogram  złożą się: p ierw szy  a k t 
Żeleńskiego „ J a n k a " , „H a lk i"  d rug i a k t i  z 
„ T ra v ia ty “ finale pierw szego ak tu . B ile ty  n a b y ­
w ać już m ożna u p. G rig a ra .

Z teatru letniego w parku krakowskim.
D ziś, w  czw artek , rozpocznie się sezon le tn i 
operą p. t .  „K rakow iacy  i G ó ra le" . W  sobotę 
po ra z  d rug i „K rakow iacy  i G órale* . W  n ie ­
dzielę „N itouche". W  na jk ró tszym  czasie ukaże 
się n a  scenie te a tru  letn iego  „1 2  żon J a f e ta " ,  
w esoły n ad e r w odewil.

III. Koło Towarzystwa szkoły ludowej w
K rakow ie  ogłasza n astępu jące  sp raw ozdanie  za  
pierw szy  k w a rta ł b. r .  z ruchu  czyte ln ianego 
w w ypożyczalniach I I I .  K oła:

M iesiąc styczeń:
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u l. Z w ierzyniecka 95 19 4 519 1 0 2 6
u l. S ienna 106 2 5 4 702 1 5 0 0
Podgórze 89 2 4 1 6 1 8 84 6
P ółw sie  Z w ierzyniec. * 70 2 2 0 176 6 0 8
K row odrza 89 2 1 3 4 3 7 3 5 0
ul. R a jsk a * 116 3 1 4 4 4 6 8 0 0
K azim ierz 160 2 5 0 726 9 0 0
ul. P ose lska 138 2 3 4 121 4 0 9

Ogółem 8 6 3 1 9 2 0 3 7 4 5 6 4 3 9
M iesiąc lu ty :

u l. Z w ierzyniecka 109 202 536 10 2 6
ul! S ienna 123 2 7 5 729 1 5 0 5
Podgórze 97 2 3 7 6 40 8 7 5
P ółw sie  Z w ierzyniec * 85 2 2 7 182 6 0 8
K row odrza 73 196 4 4 2 3 5 5
ul. R a jsk a  * 125 3 2 8 49 3 8 0 0
K azim ierz 141 23 5 772 90 0
ul. P oselska 169 2 3 4 279 4 3 5

Ogółem 922 1 9 3 4 4 0 7 3 6 5 0 4
M iesiąc m arzec:

ul. Z w ierzyniecka 136 209 58 6 7 3 4
u l. S ienna 1 45 267 745 1505
Podgórze 155 2 4 4 6 5 4 9 7 7
Półw sio  Z w ierzyniec * 93 125 182 6 0 8
K row odrza 81 135 3 3 7 3 5 5
u l. R a jsk a * 181 3 4 2 5 06 788
K azim ierz 192 257 758 9 0 0
ul. P ose lska 153 2 1 5 2 8 0 4 7 5

Ogółem 11 3 6 1 7 9 4 4 0 4 7 6 3 4 2
W ypożyczaln ie , opatrzone gw iazdką, w y d ają  

k siążk i ty lko  ra z  n a  tydzień , tem  należy  tłóm a- 
czyć w zględnie duży (w stosunku  do ogólnej 
ilości czyteln ików ) ruch  n a  każdem  posiedzeniu.

Gospodarkę w tarnowskiej Kasie chorych
poznać m ożna n a  następu jącym  fakcie: R obotn ik  
F ran c iszek  G ródecki zg łasza  się z kw item , w y­
staw ionym  praw idłow o na  1 K  92  h za  cz te ry  
dni choroby. S ty ła  odpraw ia go jed n ak  „z k w i t ­
k iem ", tw ierdząc , że K asa  n iem a an i cen ta . A 
K asa  ta rn o w sk a  należy  do na jbogatszych  w G a­
licyi!

Pachołek Chramca. W  N owym T a rg u  w y ­
chodzi cuchnące i  p lugaw e pisem ko w ydaw ane 
przez K aro la  S topińskiego. P isem ko to  subw en- 
cyonuje w ó jt Z akopanego, C hram iec. Oto dowód: 
W  num erze 19 „G azety  p o d ta trzań sk ie j"  z n a j­
duje się n a s tęp u jąca  korespondencya z Z akopa­
nego:

„K rążą  w Z akopanem  plo tk i, że n iebaw em  z a ­
cznie tu  wychodzić „P rzeg ląd  Z akop iańsk i" , k tó ­
ry  przed rokiem  zaniem ógł n a  uw iąd s tarczy , 
chociaż la t  pięć przebyw ał sta le  w  uzdrow isku, 
n a  św ieżem  pow ietrzu  pod czu jną  tro sk ą  i op ie­
k ą  k lim atycznego  lek a rza  d ra  Jan iszew sk iego . 
A g itacya  „P rzeg ląd u  Z akop iańsk iego", sztucznie 
prow adzona i sztucznie podniecana przez m ało­
m iasteczkow y egoizm i  obskuran tyzm , fa ta ln e  
w ydała  owoce d la  Zakopanego. Czas p rze trzeć  
oczy i zap rzes tać  kosztow ną zabaw kę, k tó ra  ty l ­
ko szkodę p rzyn ieść  m usi Zakopanem u. R ed ak to ­
rom  te d y  zm artw ychw sta łego  „P rzeg ląd u  Z ako­
p iańsk iego" radzim y, aby  z p rogram u swego p i­
sm a w yłączyli w alkę z osobistościam i w Z ako­
panem , redak to rom  „P rzeg ląd u  zakop iańsk iego" 
niem iłym i. O rgan  le tn ie j sto licy  P o lsk i pow in ien  
być prow adzony w ton ie  pow ażnym , gdyż gości 
z zag ran icy  nic n ie  obchodzą osobiste asp iracye  
pew nych zapom nianych w ielkości w  Z akopanem . 
„G aze ta  P o d ta trz a ń sk a "  pow inna się za jąć  obro­
n ą  tu te jszego  uzdrow iska, p rzed  ew en tualnym i 
a tak am i „P rzeg ląd u  Z akop iańsk iego", a  w zglę­
dnie k lik ą  p rzeglądow ców ".
. P a n  C hram iec i  p an  S top ińsk i —  dobrana 
d w ó jk a ! Ile  kosztu je  p an a  C hram ca p rzy jaźń  p- 
S topińskiego ?

Urzędnicy namiestnictwa bawią się... W  n u ­
m erze 98  „G azety  lw ow skiej" zn a jd u je  się opi® 
w ieczoru, urządzonego przez k lub u rzędników  n a ­
m iestn ictw a. Opis, u trzym yw any  w to n ie  im pre- 
syonistycznym  kończy się w  te n  sposób:

„A  k iedy  k u rty n a  zapad ła  i  w alc rozśpiew a^ 
się n a  sali, znalaz ły  się w n e t ochocze p ary , któ^ 
re  p rzy  upa ja jący ch  jego  dźw iękach tańczy ły  »
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do ra n a ...  Dopiero liliow y św it, ro z tap ia jący  się 
W sreb rzystych  b laskach  n a  w ierzchołkach drzew , 
zag lądających  do okien —  rozbudził je  z m a­
rzen ia " .

T e raz  w iem y ju ż , dlaczego w nam iestn ic tw ie  
Iwowskiem zalega  ty le  kaw ałków  urzędow ych...

„Dniestr" wylewa! D zienn ik i lw ow skie do- 
b iosły n iedaw no, że w  nocy 23 kw ie tn ia  b. r . 
W ywiała bu rza  z b iu r tow arzystw a  asek u racy j­
nego „D n ies tr"  cały  stos ak tów  i jed n i podej­
rzew a ją  w tym  w ypadku m ściw ą ręk ę  dwóch 
funkcyonaryuszów , a  drudzy  w alą  ca łą  w inę n a  
d y rek to ra  d ra  F ed ak a .

W  spraw ie te j  donoszą nam  ze L w ow a, że 
rzeczyw iście owego dn ia  o godninie 11 w  nocy, 
oknem  z k an ce la ry i to w arzy stw a  w ylecia ł cały  
plik bardzo w ażnych dokum entów , a  burza, k tó ra  
rów nocześnie sza la ła , m io ta ła  n im i po ulicach. 
Szczęściem  —  d y rek to r d r  K ułakow ski siedział 
i owego dn ia  do północy w b iurze i  mógł na  
czas zarządzić  akcyę ra tunkow ą. Czy ra tu n e k  
W zupełności się udał, m ożna w ątp ić , podnieść 
jednak  należy , że przechodnie i s tra ż  bezpieczeń­
stw a ze zdum ieniem  przyg ląda li się zarządzonym  
Wyścigom o północnej godzinie. S łychać, że są  
to p ierw sze owoce ana rch ii, s tw orzonej w  tem  
tow arzystw ie  bezgran icznym  despotyzm em  d y re ­
k to ra  d ra  K ułakow skiego.

W in a  sz lendryanu  w te j in s ty tu cy i tkw i w  bu­
tn e j zarozum iałości d ra  K ułakow skiego, k tó ry  zdo­
byw szy m in is te ry a ln ą  płacę, uw aża się za n ie ­
ograniczonego p an a  i  w ydaje  najdziw nie jsze  ro z ­
porządzenia. U rzędow anie w tem  tow arzystw ie  
odbyw a się bez p rzerw y  dniem  i nocą, są  bo­
wiem panow ie, k tó rzy  zasłu g u ją  się siedzeniem  
W b iu rach  całym i w ieczoram i, a  b y w ają  w ypadki, 
że w b iu rach  nocują . T am  n ik t n ie  p a trz y  n a  
W ydatność p racy  i zdolności u rzędn ika , a le  ceni 
się g iętkość g rzb ie tu , gładkość języ k a  i ilość w y­
św ieconej na fty . L os personalu  urzędniczego, spo­
czyw ający w yłącznie w „żelaznej"  ręce d ra  K u­
łakow skiego, je s t  rzeczyw iście godny litości, a 
Wieści, jak ie  szerzą  się o obchodzeniu się tego 
dy rek to ra  z urzędnikam i, są  w prost n ie  do uw ie­
dzenia. N a raz ie  nadm ieniam y, że urzędow anie 
W tem  tow arzystw ie  odbyw a się i w  niedziele, 
chociaż ks. a rcyb iskup  h r. Szeptycki je s t p reze­
sem, ks. p ra ła t  T urk iew icz  w iceprezesem , a  k a ­
nonik d r F ed ak  dyrek torem  tow arzystw a; dalej, 
że zm ieniono jednorazow e urzędow anie n a  dw u­
fazow e bez w szelkiej p rzyczyny i że p łace i  k w a­
terow e są  ta k  n isk ie , że n a  życie podczas obe­
cnej drożyzny n ie  w y sta rcza ją . D orzucenie k ilku  
koron do p łac p rzed  dwoma la ty , uw aża ją  k ie ­
row nicy za  regu lacyę  p łacy , a rów nocześnie liczą 
tę pseudo-regulacyę za a w an s . Do n iedaw nych 
Czasów pokładali urzędnicy  nadz ie je  w członkach 
fady  nadzorczej, a le  po posiedzeniu, z k tórego 
c lo tn ił się członek rad y  dr O leśnicki, u lo tn iła  się 
i ich n ad z ie ja , a  obecnie uw ażają, radę  nadzo r­
czą za o rgan  w ykonaw czy zachcianek  dy rek to ra . 
W  tym  m iesiącu odbędzie się w łaśn ie  posiedze­
nie rad y  nadzorczej, n a  niem  jed n ak  z pew no­
ścią uchw alą ty lko  to, co zaproponuje  dyrekcya, 
n regu lacyę  płac, kw aterow ego i kw estyę  dro- 
żyźnianą odłożą zapew ne „ad  ca lendas g raeca s" .

Przygody korespondenta wojennego „Sło­
wa polskiego". W  drugim  a rty k u je  opisuje p. 
W . F . dalsze sw oje p rzygody w hucu lsk ie j „Si- 
c*y“ . P osłuchajm y:

„P o  przybyciu  w ojska i uspokojen iu  się m ie­
szkańców, m isyę m oją uw ażałem  za  skończoną; 
Wybrałem się z pow rotem  do K ossow a".

W  R ossow ie s ta ra ł się d r T a rn aw sk i szybko 
bozbyć nieprzy jem nego  n a trę ta . P a n  W . F . 
^tw ierdza to  w  te n  Bposób:

„D r T a rn aw sk i n ag lił do pospiechu, aby  pó­
źnym pow rotem  n ie  zakłócać snu ch o ry m ..." .

N apędzony przez d ra  T a rnaw sk iego , poszedł 
n a trę tn y  sk ry b a  n ieproszony  w cale do p ry w a tn e ­
go m ieszkan ia  s ta ro s ty  Z ah rad n ik a  i m ęczył czło­
wieka, k tó ry  przez dw ie noce n ie  spa ł skutkiem  
^ łszy w y ch  pogłosek, szerzonych przez „Słowo 
Polskie" —  do późnej nocy. W yłudziw szy  od 
Starosty b ezp ła tn ą  kolacyę, pisze:

„N astępnego  dn ia  ran o  byłem  ju ż  w  drodze. 
W racałem  z żalem  z gór. J a k  tam  ładn ie  teraz! 
t u r n i ą  potoki, śp iew a la s .. ." .

N ie możem y odmówić sobie przyjem ności pó­
ź n i ą  czy teln ikom  jeszcze jednego  epizodu z po­
dróży p an a  W . F . C ytujem y dosłow nie korespon- 
floncyę „Słow a po lsk iego":

„K onie zostaw iłem  w ry n k u . Pow óz świeżo 
^ la k ie ro w a n y  (n ie szkapy, bo m arny  m iały  w y­
gląd) śc iągnął n a  siebie uw agę sta rego  hucuła , 
żtóry p rzy p a try w a ł mu się z w ielkiem  za in te re - 
8°Waniem, pykając  p rzy tem  fajeczkę  n a  k ró tk im  
cJ’bnchu. P rzy s tęp u ję  do n iego, p rzyb ieram  jak  
^ d s ło d sz ą  m inę, ty tu łu ję  „w ujk iem " i  py tam  
uprzejm ie o przyczynę popłochu. H ucuł sto i 
^W ilę  n ie  odpow iadając. N azyw am  go „ba tk iem ". 
'J ^zda m ilczy. W reszc ie  w yjm uje flegm atycznie 
ajeczkę z u s t, sp luw a z nam aszczen iem  i rzu- 

Cając m i przez zęby:
—  I d y  d o  c z o r t o w o j  m a m y !  —  odw raca 

n iepo lityczn ie , zostaw ia jąc  m nie sam ego. W y- 
2llaję , że m inę m iałem  n ieszczegó lną" .

Z daje się, że n iety lko  ów H ucuł, lecz i  cała 
'ńlność P okucia , bez różn icy  p rzekonań  i naro- 
®Wości w y raża  zgodnie repo rte row i „S łow a pol- 
lego “ k ró tk ie , a le  dobitne życzenie:
~~~ Id y  do czortow oj m am y!...

. P o d w y ż s z e n ie  p o d a tk u  c z y n s z o w e g o  w e
W ow ie. M ag is tra t lw ow ski uchw alił p rzejście  
0 porządku dziennego nad  przedstaw ien iem  do 
a<*y m iasta  w łaścicieli rea lnośc i przeciw  pobo- 

podatku  gm innego czynszow ego w edług no- 
6j stopy ju ż  od 1 s tyczn ia  b. r .

„Bankverein“ we Lwowie. L w ow ski oddział 
galic. b anku  hand lu  i przem ysłu  od 1 lipca  b ę ­
dzie zniesiony. P ostanow ien ie  to  zapadło wczo­
ra j .  A gendy b anku  obejm ie „B an k y e re in " , k tó ry  
nab y ł gm ach banku  galicy jsk iego .

Czescy moskalofile. T ow arzystw o słow iańskie 
w M oskwie zam ianow ało czeskich posłów d ra  
E n g la  i  K lofacza, o raz  red ak to ra  „N arodnich li­
stów " Józefa  H oleczka, sw ym i członkam i hono­
row ym i.

Rosyjski rubel na Baikanie. P o se ł ro sy jsk i 
w  Zofii B achm etjew , w ręczył w k an ce la ry i k się ­
cia im ieniem  ro sy jsk ie j cesarzow ej-w dow y 1 5 .0 0 0  
franków  d la  pow stańców  m acedońskich.

Morderstwo W Podgórzu. W ypuszczony z 
w ięzien ia  M ichał W o l u j c z y k  m a zam iar sk a r­
żyć sądow nie radcę policyjnego K ostrzew skiego 
o odszkodow anie z powodu n iesłusznego p r z e ­
d ł u ż e n i a  a resz tu  policyjnego. (Po dw udniow ym  
areszcie  policyjnym  m usi w edle u staw  zasad n i­
czych każdy policyjnie aresz tow any  być staw io­
nym  przed  sędziego śledczego i p rze jść  do a re ­
sztów  sądow ych). W  procesie o odszkodow anie 
byłyby św iadkam i w szystk ie  baby, u  k tó rych  Ko- 
s trzew sk i się inform ow ał, a  k tó re  po dokładnem  
przesłuchan iu  c o f n ę ł y  w s z y s t k i e  s w e  o p o ­
w i a d a n i a .

W olu jczyk  je s t  in te ligen tnym  robotnikiem , do­
brze sytuow anym ; był przez d ługi czas m aszy­
n is tą  w  dobrach p rezyden ta  sądu krajow ego w yż­
szego C z y s z c z a n a .

W  policyi podgórskiej uchodził W olu jczyk  (n ie­
wiadomo dlaczego) za  „socyalistę, anarch istyczn ie  
usposobionego", a  w ięc zdolnego do m orderstw a. 
„M etoda podgórska" w zbogaciła się znow u o je ­
dno —  rozczarow anie.

M r o w i e ć  zosta ł w czoraj odstaw iony do k ra ­
kow skiego sądu karnego.

D alsze dochodzenia prow adzić będzie sędzia 
śledczy dr. M arow ski.

Austryacki Bilse. A utorow i g łośnej k siążk i 
„W  c. i  k . służb ie" , W acław ow i M otzowi, z a ­
m ierzała  w ojskow ość w ytoczyć proces. Obecnie 
z a n i e c h a n o  t e g o  p r o c e s u .  K om endant pułku 
tren u , o k tó rym  w książce M otza je s t mowa, 
pułkow nik  F  i a  1 a, objeżdża obecnie w szystk ie  
dyw izye pułku i zb ie ra  d a ty  od oficerów czyn­
nych, rezerw ow ych i od jednorocznych ochotni­
ków w spraw ie zarzutów , przytoczonych w  książce 
M otza.

ZAW IADOM ! EM i A.
— Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W  sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. F ran ­

ciszkańska) o godz. 71/2 wieczorem: prof. Jan  Śnie­
żek: „Barwa zwierząt a otoczenie" (z demonstra-
cyami).

— Repertuar teatru  miejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Lilia W eneda", tragedya w 5 aktach

J. Słowackiego.

Gabryelski k upu je , sp rze d a je  i  n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole —  
k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e  —  now e i p rz e g ra n e  —  
z a  go tó w k ę i  n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

Wojna rosyjsko-japoński.
(Telegramy).

Odwrót rosyjski.
Paryż, 11 m aja . „ M a tin “ o g ła sza  depeszę 

od sw ego k o resp o n d e n ta  w  P e te rsb u rg u : K rą ­
żą  pog łosk i, że  n ie d a le k o  M otien  odby ła  się  
w a łk a  m iędzy  R o s ja n a m i a  Jap o ń czy k am i, 
k tó rz y  w alczy li pod  dow ództw em  K urok iego . 
Rosyanie ponieść mieli klęskę i ciężkie 
straty. Generał Zasuiicz miał zginąć.

Petersburg, 11 m aja . G en e ra ł-m ajo r C har- 
k ie w icz  n a d e s ła ł d łu g ą  depeszę do sz tab u  
g en e ra ln e g o , donoszącą o k ilk u  m ałych  po ­
ty c z k a c h  n a d  rz e k ą  J a lu .  D n ia  8 m a ja  g a r ­
n izo n  k o re a ń sk i (75 lu d z i)  z C ek ton  po d d ał 
s ię  p a tro lo w i ro sy jsk iem u . W  m ieście z n a le ­
ziono 70 pudów  środków  żyw ności, zg rom a­
dzonych  d la  Jap o ń czy k ó w . D n ia  6 m a ja  in n y  
oddzia ł ro sy jsk i p o ty k a ł s ię  z m ałym  o dzia­
łem  ja p o ń sk ie j k aw a le ry i, 10 k ilo m etró w  od 
C ekton .

Petersburg, 11 m a ja . G e n e ra ł S acharow  
te le g ra fu je  do sz ta b u  g en e ra ln e g o  d. 8 m a ja : 
J a p o ń sk ie  w o jsk a  o b s a d z i ł y  F S n g w a n -  
c z e n g ;  z n a jd u ją  się  je szcze ta m  i w y sy ła ją  
w o jsk a  w  k ie ru n k u  do L ia o ja n g .

D n ia  5 m a ja  obsadzili J a p o ń cz y cy  K uan- 
k ie n -s ien  70 k i m .  n a  p ó ł n o c n y  w s c h ó d  
od F ó n g w an czen g .

Londyn, 12 m aja . W e d łu g  te leg ram u  z S zang- 
h a j-k w a n , gen . K u ro p a tk in  k o n c e n tru je  w szy­
s tk ie  w o jsk a  z F en g -w an g -czen g , N iuczw ang  
i  L ia o - ja n g  w  p r z e s m y k u  M o t i e n ,  n a  p o ­
łow ie  d ro g i m iędzy  rz e k ą  J a lu  a  M ukdenem , 
g dzie  o czek u ją  n a jb liż sze j w ie lk ie j b itw y .

Odparty atak kozaków.
Soeui, 12 m a ja . O koło 200 R o sy an  z a a ta ­

kow ało  A ndżn . J a p o ń s k i g a rn iz o n  b ro n ił za­
c ięc ie  m iasta .

Tokio, 12 m aja . (B iu ro  R e u te ra ). A t a k  
2 0 0  k o z a k ó w  n a  A n d ż u  z o s t a ł  o d ­
p a r t y .

Raporty rosyjskie.
Petersburg, 12 m aja . T eleg ram  g en e ra ła  K u- 

ro p a tk in a  do ca ra  z dn ia  10 b. m. brzm i: Mię­
dzy Sai-m a-tsi a  F eng-w ang-czeng  przy  badan iu  
okolicy n ie  zauw ażono żadnych w ojsk  jap o ń ­
skich . D n ia  8 b. m. znaczna japońska  kolum na 
podążyła z F eng-w ang-czeng  do K a i czou. S ta ­
c j a  P u la n tie n  je s t  obsadzoną przez g ran iczne 
s traże , a  n a  lin ii do stacy i San-szi-li w yrządzone

przez Japończyków  szkody zostały  r.apraw ione. 
D okonał tego k ie ru jący  pracam i podpułkow nik 
Spiridonow  z 4 bata lionu  kolejowego. T en  w a­
leczny żołn ierz podjął się też  p r z e w i e ś ć  do  
P o r t u  A r t u r a  p o c i ą g  z a m u n i c y ą ,  k tó ry  
p rzybył do L iao -jang  już po w yjądow aniu  J a ­
pończyków  w Piczew o. A by zaś pociąg nie w padł 
w  ręce Japończyków , p r z y g o t o w a n o  w s z y ­
s t k o  c e l e m  w y s a d z e n i a  g o  w r a z i e  p o ­
t r z e b y - w  p o w i e t r z e .  Dzieło to, dokonane 
przez żołn ierzy  4  ba ta lionu  kolejowego z n a ra ­
żeniem  życia, zostało też  uw ieńczone pom yślnym  
skutkiem . Około godz. 4  po południu pociąg 
p rzybył do stacy i Czin czau.

W  stacy i C zin-czau ob ją ł pociąg  g en e ra ł F eck  
i pod silną  osłoną dostaw ił go do P o rtu  A rtu ra . 
Podpułkow nik  Spiridonow  pow rócił n a  lokom oty­
w ie do W a-fan -tian .

P o  w ylądow aniu  w Piczew o posunęli się J a ­
pończycy w w yciągnię tej lin ii w k ie ru n k u  Czin- 
czau, a  ich czoło (2 pu łk i piechoty) przeszło w 
nocy z 9 n a  10 koło stacy i San-czi-li. Około 
3 0  okrętów  stoi n a  północ od p rzy lądka  T e r ­
m inal.

T eleg ram  g en e ra ła  S acbarow a do sz tabu  g e ­
nera lnego  z dn ia  10 bm. brzm i: G en era ł Zasu- 
liez donosi z dn ia  10, że w ojsko japońsk ie , ja k  
się zdaje  dyw izya gw ardyi, od dwóch dni wyma- 
szerow ało z F eng-w an-czeng  na  zachód w k ie ­
ru n k u  K a iczo n .

W ed łng  pogłoski, m a m eszerow ać japońsk i od­
dział w sile około jedne j dyw izyi p iechoty z 40  
działam i i  1 5 0 0  kaw ale ry i n a  Sai-m a-czi.

W ed łn g  spraw ozdań z okolic nad  rzek ą  D a ­
linke  z 7 b. m., m ożna sądzić, że w ojska jap o ń ­
skie podzieliły się n a  trzy  oddziały, dw a z n a j­
d u ją  się n a  południu w dolnym b iegu  rzek i, 
trzec i n a  północy. P ie rw s i n ie  p rzeszli jeszcze 
dn ia  7 rzek i D alinke. T rudno  od tam tejszych  
C hińczyków  otrzym ać pew ne wiadom ości. W y d a ­
rzyło  się, że pew ien C hińczyk p rzes trzeg ł w y­
w iadow cę japońskiego o zasadzce ro sy jsk ie j, po­
czem zdołał um knąć.

T eleg ram  g en era ł m ajo ra  C harkiew icza do sz ta ­
bu generalnego  z dn ia  11 b. m. opiew a:

W ed łng  spraw ozdań z nad  rzek i D alinke  o 8 
w ieczór, n ie  obsadzili jeszcze Japończycy  T aku- 
szan . G dy so tn ia  kozaków  dn ia  7 rano  zbliżyła 
się do L un -w an-jan  zderzy ła  się z kom panią j a ­
pońską, k tó ra  rych ło  o trzym ała posiłki. Japońska  
p iechota  p rzeszła  D alinkę. S o tn ia  wobec prze w ?- 
gi n iep rzy jac ie la  cofnęła się i w  odległości 2 k i ­
lom etrów  od Se-dże ko zderzy ła  się ponow nie z 
n iep rzy jac ie lską  k aw aleryą , k tó ra  pod naszym  
ogniem  cofnęła się. N ie ponieśliśm y w ty ch  dwóch 
u ta rczkach  żadnych s tra t .  Po  s tro n ie  jap ń sk ie j, 
ja k  się zdaje , 1 oficer i 1 żołnierz są  n iezdolni 
do w alki.

Moskale niszczą swoją własną flotę. — Opró­
żnienie Portu Artura.

Tokio, 11 m aja . A gencya R eu te ra  donosi: 
A dm irał Togo donosi, że od dn ia  6 m aja  s ł y ­
c h a ć  k o ł o  P o r t u  A r t u r a  e k s p l o z y e .  W  
Tokio  sądzą, że Rosyanie zwątpili w ocalenie 
Portu A rtura i wysadzają swą flotę w po­
w ietrze, poczem opróżnią Port Artura.

Czifu, 12 m aja. N adeszły  tu  nieoficyalne j a ­
pońskie depesze, w spom inające rów nież o pogło­
sce, że R osyanie  n iszczą sw e o k rę ty  w P o rc ie  
A rtu ra .

Londyn, 12 m aja. T eleg ram , donoszący, że 
z P o rtu  A rtu ra  słychać ciągle d e to n ac je , tłóm a- 
czą tu  ta k , że R osyanie  u s iłu ją  dynam item  w y­
sadzić w pow ietrze zatopione b ran d ery  japońsk ie , 
k tó re  tam u ją  w yjazd.

Choroby w wojsku rosyjskiem.
Petersburg, 12 m aja. W ład ze  tu te js z e  0- 

trz y m a ły  z M ukdenu  w ezw anie , b y  ja k  n a j ­
sp ie szn ie j w ysłano  n a  p la c  bo ju  100 le k a ­
rz y  z pow odu sz e rze n ia  s ię  chorób  ep idem i­
cznych.

Londyn, 11 m aja. P rzed staw ic ie l b iu ra  R eu 
te ra  m iał rozmowę z baw iącym  tu ta j  japońskim  
mężem s tan u  br. Suyem adzu, k tó ry  pow iedział, 
że głów nym  celem Jap o n ii je e t odparcie R osyi 
ja k  na jd a le j. R osya n ie  może mieć pod żadnym  
w arunkiem  żadnego w pływ u politycznego, an i te- 
ry to ryalnego  w K orei. K orea m usi s tan ąć  do 
Jap o n ii w  tym  stosunku , ja k  E g ip t do A nglii. 
Z M a n d ż u r y i  m u s i  b y ć  n t w o r z o n e  n e u ­
t r a l n e  p a ń s t w o  pod p ro tek to ra tem  Chin. J a ­
ponia n ie  chce mieć w M andżuryi żadnych w ię ­
kszych p raw  od innych  m ocarstw . Z daniem  br. 
Suyem adzu R osya podburza Chińczyków  i d rażn i 
ich w zam iarze popchnięcia ich do jak iegoś m e­
ro?, ważnego kroku , a b y  w  t e n  s p o s ó b  s p r o ­
w o k o w a ć  i n t e r w e n c y ę  k t ó r e g o  z m o ­
c a r s t w .  W końcu  w yraził b r. Suyem adzu w ą tp li­
wość, czy k tó re  m ocarstw o to  uczyni, o raz  do­
dał, że n iesłuszne są  obaw y m ocarstw , jakoby 
Japon ia  po w ojnie m iała  przeceniać sw ą potęgę 
i stać  się n iebezpieczną.

Bulów o socyalnej demokracyi.
Berlin, 12 maja. W  Izbie panów sejmu 

pruskiego toczyła się" wczoraj generalna dy­
skusya budżetowa.

P re z y d e n t m in is tró w  h r. B i l l ó w ,  re a g u ją c  
n a  w yw ody o is tn ie n iu  n iezad o w o len ia  w  
p a ń s tw ie , ośw iadcza, że ta k ż e  p rze d  7 la ty , 
k ie d y  pow róc ił z R zym u, o św iad czy li m ówcy 
z ro zm a ity ch  s tro n n ic tw , że n ig d y  n iezado ­
w olen ie n ie  było  ta k  w ielk iem , ja k  w ów czas. 
T a k ż e  za  czasów  B ism arc k a  było  ta k  żle, że

B ism arc k  w ątp ił, czy  zn a jd z ie  w  p a ń s tw ie  
choć jednego  zadow olonego N iem ca. D la teg o  
so cy aln a  d e m o k ra c ja  znacbodzi w  p a ń s tw ie  
ta k  k o rz y s tn ą  g lebę. N iezadow olen ie  je d n a k  
n ie  p rz y sp a rz a ło b y  socyalistom  ty lu  zw olen­
ników , g d yby  w  k o łach  i w  p ra s ie , k tó ra  
tw ie rd z i, że  s to i n a  s ta n o w isk u  m onarch icz- 
nem  i  ch w a li s ię  narodow ym  k ie ru n k iem , n ie  
polem izow ano w  te n  sposób z rządem , a  n a ­
w e t z na jw y ższy m  czynn ik iem , co n a jb a r ­
dziej p rzy c zy n ia  się  do p rzy sp o rze n ia  ty s ię ­
cy  zw o lenn ików  obozow i socyalistycznem u.

S o cy a ln a  d em o k racy a  ży je  —  ja k  pow ie­
d z ia ł je d e n  z je j p rzyw ódców  —  z b łędów  
sw ych  p rzec iw n ików . S ta ra jm y  się  w szy s tk ie  
b łęd y  u sunąć , k tó re  w ychodzą n a  k o rz y ść  so- 
cyalizm u, u suńm y  źródło  n iezadow olen ia , a  
w ów czas m niej k a r t  so cy a lis ty czn y ch  p ad n ie  
do u rn  w yborczych . Z arzucono  mi, że w o ju ­
ję  za n a d to  słow am i, a le  sądzę, że w  pew nych  
oko liczn o śc iach  lep sze  s ą  słow a n iż  czyn  zb y t 
posp ieszny  lub  n ie fo rtu n n y .

W  grudn iu  r .  z. w  parlam encie  ośw iadczyłem , 
dlaczego p a rlam en ta rn ą  akcyę przeciw  socyali­
stom  uw ażam  za  n ieko rzystną , a  n aw e t w prost 
za  szkodliw ą. U w ażam  za mój obow iązek czynić 
w szystko, aby połączyć burżnazy jne  stronn ic tw a  
i u sunąć z drogi to , co je  dzieli. D latego  toż 
potępiam  w szelkie w aśn ie  w yznaniow e. P o trz e ­
bujem y pokoju w yznaniow ego, tem  bardziej obe­
cnie, a  tak że  n a  w szystk ich  innych  polach m u­
simy dążyć do łączen ia  się.

Zarzucono mi, że zanad to  uw zględniam  w ięk­
szość p a rlam en ta rn ą . Sądzę, że udow odniłem  nie 
raz , że n ie  da ję  się je j powodować, n a  mem 
jed n ak  stanow isku  n ie  mogę zrezygnow ać z mo­
żliw ości u sun ięc ia  p rzeciw ności p rzy  pomocy 
spraw iedliw ości i  rozw agi.

Jeże li chcem y dalej prow adzić so c ja ln ą  re fo r­
mę, k tó ra  s ta ła  się pierw ow zorem  d la  w szystk ich  
innych  k ra jów  cyw ilizow anych, z a s t r z e g a m  
s o b i e  p r a w o  s i ę g n i ę c i a  d o  s p e c j a l n y c h
zarządzeń przeciw socyalnej demokracyi, j e ­
żeli ona n as do tego swem zachow aniem  zm usi.

W in a  obecnego położenia spada jed n ak  n ie ­
ty lko  n a  system  w yborczy. Ż aden system  w ybor­
czy n ie  je s t  sam  przez się dobry, an i też  zupeł­
n ie  zły, a  s ta je  się dobrym  lub złym  przez za­
stosow anie go.

Jeże li niem ieccy w yborcy n ie  um ieją  n a leży ­
cie używ ać is tn ie jącego  system u, to  n ie  m ożna 
się dziwić, że p ierw ej czy później zajdzie  a l te r ­
n a ty w a: albo zgodzić się n a  państw o przyszło­
ści z swym  porządkiem  w ięziennym  i podzia­
łem w łasności, albo zm ienić is tn ie jące  praw o 
w yborcze.

Strejk piekarzy.
Berlin, 11 m aja. Pom ocnicy p iekarscy  posta ­

now ili rozpocząć dzis ia j s tre jk .
Rozruchy antysemickie w Besarabii.

Petersburg, 11 m aja . R o sy jsk a  ag e n cy a  
te le g ra fic zn a  je s t  u p o w ażn io n ą  do s tw ie rd z e ­
n ia , że zu p e łn ie  fa łszy w e są  pogłosk i, ro zsie ­
w a n e  w  p ra s ie  za g ra n ic z n e j, ja k o b y  w  m ie­
śc ie  B e n d e ry  (B e sa ra b ia )  n a s tą p i ły  an ty sem i­
ck ie  rozruchy .

Strejk francuskich oficerów marynarki.
BordeaUX, 11 m aja. W czo ra j odbyło się zg ro ­

m adzenie oficerów m ary n ark i handlow ej. P rz y ­
ję to  porządek  dzienny, w y raża jący  solidarność 
z oficeram i m ary n ark i handlow ej w M arsylii, 
oraz zaznaczający , że jeże li do 13 dni żądan ia  
oficerów n ie  zo stan ą  w ypełnione, oficerowie w 
B ordeaux  opuszczą okręty .

Demonstracye republikańskie w Hiszpanii.
Sevilla, 11 m aja. P odczas k iedy m onarch isty - 

czni studenci aklam ow ali k ró la ,  przyszło pomię 
dzy n im i a  s tuden tam i repub likańsk im i do s ta r ­
cia. Sk lepy  pozam ykano. Je d n a  osoba ra n n a . Je - 
dnę osobę aresztow ano . K ró l p rzy ją ł deputacyę 
studen tów  m onarch istycznych .

Powstanie murzyńskie.
Berlin, 12 m aja . G u b e rn a to r  L e u tw e in  do­

nosi, że ko ło  O n tio  s ta r ł  s ię  w czo ra j p a tro l  
n iem ieck i z H ere ram i, k tó rz y  cofnęli s ię  n a  
g ó rę  P a re s is . P o  n iem ieck ie j s tro n ie  1 za b i­
ty , 1 ran n y , 2 b ra k .

Zs stcwarzyszen i zgromadzeń.

Kraków. — Baczność krawcy! W  niedzielę 15 b. m. 
o godz. 10 rano odbędzie się w Związku stow. rob. 

(Mały Rynek 6) poufne zebranie w sprawie k raw ie­
ckiej Kasy chorych.

Kraków. — W  niedzielę 15 b. m. odbędzie się za­
bawa robotników stolarskich na W oli Justowskiej 

w ogrodzie p. Męckiej. W stęp 40 h. Dla członków 
Związku stow. rob. 30 h.

Dr Albert Susskind
b. asystent Uniw. Jagisll.

o r d y n u j e ,  j a k  w  l a t a c h  u b i e g ł y c h ,

w Karlsbadzie
S p r ud e ls tra s se , ,.A m e rik a n e r  “ .

Zakład wodoleczniczy św . A g n ieszk i 5 
pod k ie ro w n ic tw em  specyalisty do chorób ner­
wowych dra KUPCZYKA o tw a r ty  p rzez  ca ły  
rok . —  M asaż  i  e lek try zo w a n ie . —  Z g łoszen ia  
p rzy jm u je  d r  K upczyk , S zew sk a  1, od g. 2 — 4.



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 12 maja 1904. Nr. 132.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

W Rabce10 m in u t od Z a ­
k ła d u  k ąp ie lo w e­
go obok daw nego  

t a r t a k u  p arow ego , dom o siedm iu  
u b ik a c y a c h  z b u d y n k am i ubocznym i 
i  ogrodem  jednom orgow ym  tanio do 
nabycia. T a k ż e  ta n o  do w yn a­
jęc ia  na ca ły  sezon um eb low ane 
m ie sz k an ia :

Dwa pokoje i  kuchnia za 60 złr.
Dwa pokoje i  kuchnia „ 45 „ 
jeden pokój i  kuchnia „ 35 „ 

Zgłoszenia przyjmuje Julian Dattner w Rabce.

Do w iększego domu handlo­
w ego potrzebną, jest

B U C H A Ł T E B K A
m o g ąca  ró w n ież  p ro w ad z ić  sam o­
d z ie ln ie  k o resp o n d e n cy ę  w  ję z y k a c h  

p o lsk im  i  n iem ieckim . 
Z az n a c z a  się, iż  u w zg lęd n io n e  b ęd ą  
o fe rty  l i  ty lk o  ow ych  k a n d y d a te k , 
k tó re  w y k a z a ć  s ię  m ogą k ilk o le tn ią  
p ra k ty k ą . O fe rty  u p ra sz a  s ię  p rz y ­
s ła ć  do d z ia łu  in s e ra t .  „N aprzodu ,, 

pod  „W o ln a  P o sa d a " . 261

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój

hogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dohrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf paten t w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy hndzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

Poszukuje się zdolnego

A G E N T A
w  zaw odzie szklannym

d la  G a licy i i  B ukow iny . 
W y c z e rp u ją c e  o fe rty  ad re so w a ć  do 
f irm y : W in c e n z  S cb re ib e r, S t. S id o n ia  

P o s t  B rum ow , M ahren . 260

Filia c. k. u p rz . galic . ak cy jn eg o

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi w arunkam i

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3 7 2  °/o asygnaty 
=  kasowe =  

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki r a c h .  b ie ż .

Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i  usku­
tecznia zlecenia na  z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

P A T E N T Y
w e  w s z y s tk ic h  k r a ja c h  u z y s k u je

Inżynier M .G elbhaus w  sp ra w a c h  p a te n to w y c h  

Wiedeń, VII., Siebensterngasse 7
naprzeciw ko  c. k. U rzędu  P a ten to w eg o .

Grodzka
5 8 Najtańszy skład w Krakowie!6̂ 9

S prz e d a j e': ę  w y sy ła  
w y łączn ie  ty lko  

z e g a  rkji lepsze, 
d o k ła  dni e  ure­
gulow ane, o r a z

w a r t o ś c i o w e

wyroby złote i 
srebrne.

O b r ą c z k i  ś lu b n e  

i p i e r ś c i o n k i
za ręczy n o w e k aż d e j 

w ielkości.

Z le cen ia  z p ro w in cy i 
z a ła tw ia  sum ienn ie  

o d w ro tn ą  pocz tą .

Piękne Podarki ślubne! Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etażery, lichtarze 
srebrne nrzędownie stem plowane oraz i n n e  
w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

Najlepszym środkiem

99

do cz y szcze n ia  metal i
je s t i b ęd z ie

A M O K
proszek do czyszczenia metali
w s z ę d z i e  do nabycia w  pudełkach po 

14, 2 0  i 3 0  hal.
Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. 0 . 
B a c z n o ś ć  na markę chronną „Amor“ .

„THE GRESHAMf „ ........................... ........................................................................................

III Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,

i zostające pod kontrolą rządu austryackiego i  angielskiego,

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie j 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. 8  lutego 1904

=  koron 25 ,855 .938 '10 .
Filia dla A ustry i: W IE N  I., G iselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
===== Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4. =====

Przyjm uje się chętnie pod korzystnymi w arunkam i takie osoby, któreby się jako akwi- 
zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 33 i

Z Watykanu.
P r e f e k tu r a  św ię ty c h  

p a ła c ó w  a p o s to ls k ic h . R zym , dnia 4 sierpnia 1903.

Karol Mez i Synowie
W ie d e ń , F re ib u rg , 

L o n d o n , P a ry ż , H a m b u rg .
N a jta ń s z a  fa b ry k a

jedwabiu do szycia
z a ło ż o n a  w  r. 1785.

Z n a n y  z n a jlep sze j s tro n y  i  w ypró  
bow ane j ja k o śc i je d w a b  do szycia , 

cz y s ty  i 
„C h ap p “ 

z w a g ą  w  
m o tk ach  i 

k ó łk ach , j a ­
k o te ż  w sze l­

k iego  ro d za ju  je d w a b  do h a f tu  r ę ­
cznego i m aszynow ego z n a jd u je  się  

zaw sze n a  sk ła d z ie  u  P a n ó w

Kohna i Liebeskinda
Kraków, ul. D ie tla  1. 47.

„Z prawdziwą przyjemnością dowiadują sią, że Pan, 
stosownie do mojej rady, posłałeś świętemu Kolegium 
i kardynałowi kamerlingowi Oreglia di S. Stefano pod­
czas konklawy „przetwory Sanatogenu“ firmy „Bauer 
i sp.“ w Berlinie. Również skonstatowałem ze szcze­
gólną przyjemnością, że wszystkie Eminencye spożywały 
bardzo chętnie te przetwory Sanatogenowe, jak również 
spożywał je z  przyjemnością świętej pamięci Jego Świą­
tobliwość Papież Leon XIII.

Sanatogen zasługuje, według mego przekonania, 
na wszechstronne, zastosowanie, ponieważ mogę potwier­
dzić, stosownie do wyników moich prób i badań, że 
nie potrzebuje się obawiać żadnej konku- 
rencyi jakichkolwiek dotychczas znanych 
środków wzmacniających

Z  poważaniem 
podp. profesor Comm. GIUSEPPE LAPPONI.

Ta ocena środka wzmacniającego nerwy

Sana togen
ze strony lekarza domowego Jego Świętobliwości Papieża zgadza 
się w zupełności z orzeczeniami przeszło 1700 profesorów i lekarzy, 
którzy wielokrotnie zastosowali Sanatogen u dorosłych i u dzieci 

ze zadziwiającym skutkiem.

jako ostateezny środek
do wzmocnienia osłabionego ciała
do posilenia przedraźnionych i wyczerpanych nerwów.

Broszurki i bliższe informacye bezpłatnie od firmy „Bauer & Cie.", Sanatogen- 
werke, Berlin S. W. 48. — Jener. zastępca na Austyę, Wiedeń I. Fleischmarkt 1.

C E S A R S K IE  P A R O W C E
„K aiser W ilh e lm  U." 215 m e tró w -d łu g i
„K ronprlnz W ilh e lm 1 2 0 2  „ „
„K aiser W ilh e lm  d er O ro sse11 198 „ „
„K aiserin  M aria  T h er es ia 11 166 „ „

jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Cesarskie p aro w ce  ja d ą  ty lk o  z Bremy, k to  w ięc chce cesarskimi 
paro w cam i jechać , może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, n ik t  n ie  m a p ra w a  za b ro n ić  m u tego. K ażd y  p o w in ie n  ju ż  
w  dom u p o sta n o w ić  w  ja k im  k ie ru n k u  je ch a ć  za m ie rz a  i  n ie  po­
w in ie n  w  d rodze d ać  się  nam ów ić, lu b  te ż  odw ieść od sw ego zam iaru .

Każdy ma sw oją  w o ln ą  w o lę  i m oże za sw o je  pie­
niądze pod różow ać dokąd chce.

W  każdym  je d n a k  ra z ie  n a le ż y  s ię  zaw czasu  p o s ta ra ć  o m iejsce 
n a  s ta tk u , a  d la  zap ew n ie n ia  tegoż  n a leż y  w cześn ie  n a d e s ła ć  n a  
mój a d re s  20  k o ro n  z a d a tk u .

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przew ozu 
i transportu  mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. G ertrudy

poleca

nowe sprow adzane 
w ozy meblowe =

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

S-© e03 4 0  dni na próbę
Kredyt na 40 dni. Uważajcie na plombę. Podobnych 
krzykliwych reklam  nie potrzebuje moja znana 
w świeeie firma do zalecania swoich zegarków, ja  
powiadam tylko nważajcie na firmę. Każde zale­
cenie moich zegarków przez powyższe ty tn ły  jest 
zupełnie zbytecznem, kto bowiem nie jest zado­
wolony, może mi po 40 dniach z powrotem odesłać 

zegarek, a ja  naw et po tym czasie zwra­
cam zapłaconą kwotę. Uczciwszego postę­

powania nie może n ik t żądać. 
WYJAŚNIENIE.

W ielokrotnie pod powyższym tytułem  
zalecane zegarki Anker-Remontoir System 
Roskopf w  opr. nikl. byw ają jnż od la t 
przez wielką część mojej klienteli, szcze­
gólnie przez rolników, urzędników, żan- 
darmeryę, straż skarbową i kolejarzy kn 
największemu ich zadowoleniu kupowane.
D ostarczam  moje prawdziwe ameryk. zegarki 
syst. Roskopf-Patent-Anker-Remontoir Nr. 99
szczególnie polecenia godny zegarek służbowy 
z emal. eyferbl. i znakom, polerowaną, herm. 
zam ykającą się, patentów , niklową lub czarno 
olesyd. stalow ą oprawą, pozłac. wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 godzin, 
z 3-letn. poświadczeniem gw aranc. w trwałym 

futerałem ze skórki jelonkowej wraz z eleganc. łańcuszkiem niklowym z wisiorkiem, karabinkiem 
i pierścieniem bezpieczeństwa za sztukę po cenie złr. 2*50; 3 sztuki po cenie złr. 7* — , 6 sztuk 
po cenie złr. 13 50. W ysyłkę za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  kw oty uskutecznia

H A N N S K O N R A D

Pierw sza fabryka zegarków  w  Brux Nr. 866 (Czechy)
C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. anstr. 
orłem [państwowym złotymi i  srebrnymi m edalam i wystawowymi i więcej jak  
10 tysiącam i mnie z całego św iata dawanemi pism am i z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma exportowa w tej gałęzi, bez przesady n a jw ię k s z ą  i n a js ta r s z ą  

i  exportuje do wszystkich c z ę ś c i  ś w i a t a .  — Z a ło ż o n a  w  r. 1887.
Odpis niedawno nadeszłego listu!! — W ielmożny P an ie ! Ze szczególną przyjem nością muszę 
konstatow ać, że sprow adzone przed kilku la ty  3 zegarki z Pańskie fabryki funkeyonują 
regularnie aż do dnia dzisiejszego bez przerw y i że nie były jeszcze u żadnego zegarm istrza. 
Pozwoliłem sobie rów nież Pańskie doskonałe zegarki p rzy  każdej sposobności wszystkim 
szczególnie zalecać. Dziękuję Panu za znakomite te i trw ałe wykończenie zegarków, proszę 

dzisiejsze moje zamówienie również tak  sumiennie uskutecznić. 
U nterstanestie (Bukowina) 7/12 1903. Jan Buczkow ski, sta rszy  nauczyciel.

U w aga! Przez m ałych zegarm istrzów  i handlarzy byw ają naśladow ane moje rysunki 
i czasami niektóre zegarki pozórnie taniej oferowane. Te pozornie tańsze zegarki są jedna­
kowoż mniejszej w artości, często nie spassow ane, źle oprawione i dlatego nie może by* 
3-letnia pisemna gw arancya rzetelną. Nie należy przeto dać się łudzić takimi towaram i, które 
jeno dla oka a nie na trw ałość byw ają wyrabiane. Uważajcie na firmę, istniejącą blisko 20 lat.

P ie r w s z a  F a b ry k a  z e g a rk ó w  H a n n s a  K o n ra d a  w  B rix  N r. 8 6 6  
która w ysy ła  na żądanie b ogato  ilu strow ane cennik i darm o i op łatn ie.

Le Delice 9 9 Papierki cygaretowe
=  Tutki cygaretowe

Do nabycia we wszystkich trafikach. Główny skład: Wiedeń, I., Predigergasse 5.

-•aktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz . Z <łrafc«,rnj Władysława Toodorosaka 1 S-ki w Łrakowle, (Tolefon Nr. 61°>'


